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Podniecona atmosfera 

polityczna w Niemczech.
Berlin, PONMLKJIHGFEDCBAw  grudniu 1929 r.

Sytuacja polityczna w  N iem czech stoi w osta­

tnich dniach pod znakiem  silnego naprężenia. O d  

czasu słynnego już m em orjału dr, Schachta, który  

w nadzw yczaj ostrej form ie w ystąpił przeciw ko  

całej dotychczasow ej polityce rządu niem ieckiego, 

zapanow ała w niem ieckich kołach politycznych  

bardzo podniecona atm osfera, która postaw iła  

N iem cy w  obliczu groźnego przesilenia w ew nętrz ­

nego. N astroje były tem  w ięcej naprężone, że rząd  

niem iecki zażądał od R eichstagu „votum zaufa- 

nia“ i to zarów no dla całej sw ej dotychczasow ej 

polityki zagranicznej, jak i dla zam ierzonej w  naj­

bliższym czasie reform y finansow ej N iem iec.

W łonie stronnictw , które w chodzą w skład  

dzisiejszej w iększości rządow ej w N iem czech, pa­

now ały bardzo niejednolite opinje. Zarów no w  

kw estjach polityki zagranicznej, jak i przedew szy-  

stkiem  w spraw ie now ych reform finansow ych u- 

jaw niły się pom iędzy poszczególnem i partjam i rzą- 

dow em i bardzo silne różnice zdań, które ustaw icz­

nie groziły  rozbiciem  się w iększości rządow ej i w y ­

buchem ostrego kryzysu gabinetow ego.

Położenie stało się tem przykrzejsze, że eks- 

poze, które kanclerz niem iecki M uller w ygłosił 

przed R eichstagiem  niem ieckim , spotkało się z bar­

dzo licznem i zastrzeżeniam i. W ielką konsternację 

w yw ołało zw łaszcza ośw iadczenie kanclerza o  

bardzo trudnej sytuacji finansow ej N iem iec, która  

w ym aga natychm iastow ych  reform , w  przeciw nym  

bow iem  razie nie m ógłby rząd w ypłacić na dzień  

1 stycznia pensji, należnych urzędnikom . R eform y  

finansow e, przedstaw ione przez kanclerza M ulle­

ra, m ieściły zaś w sobie tyle spornych punktów , 

źe żadne praw ie stronnictwo w iększości rządow ej 

nie chciało i nie m ogło na now e projekty zgodzić 

się bez bardzo licznych zastrzeżeń.

W tej sytuacji uchw alenie w  R eichstagu ,,votum  

zaufania” dla rządu niem ieckiego stało się spraw ą  

bardzo ciężką. Tarcia zakulisow e rosły coraz sil­

niej tak źe do ostatnich  niem al chw il nie było pew ­

ności, czy rząd niem iecki zdoła uzyskać w iększość, 

czy też będzie m usiał zgłosić sw oją dym isję.

O statecznie jednak w iększość dla rządu nie­

m ieckiego znalazła się. W yniosła ona jednak za­

ledw ie 222 posłów , przyczem  156 posłów  w ypow ie­

działo się przeciw rządow i, a ponad 122 posłów  

w strzym ało się najzupełniej od głosow ania. Już  

sam o to zestaw ienie w skazuje dobitnie, jak zrozu­

m ieć należy uzyskane ,,votum  ufności *.

M iędzy posłam i, którzy w strzym ali się od gło­

sow ania przeciw ko rządow i, znaleźli się członko ­

w ie partji socjalistycznej, niem ieckiej partji ludo­

w ej (S tresem anow cy), oraz baw arskiej partji lu ­

dow ej, a w ięc stronnictw , które tw orzą obecny  

rząd niem iecki i bez których poparcia dzisiejszy  

rząd niem iecki nie m oże się na dalszą m etę utrzy ­

m ać.

G łów nym  argum entem , który potrafił zapew nić  

na razie rządow i niem ieckiem u utrzym anie się 

przy w ładzy, był przedew szystkiem nacisk prezy ­

denta H indenburga. Prezydent R zeszy starał się 

za w szelką cenę uniknąć przesilenia rządow ego w  

przeddzień drugiej konferencji haskiej, która m a  

ostatecznie zdecydow ać o losach ew akuacji N ad- 

renji i ustalenia odszkodow ań niem ieckich. D ym i­

sja obecnego rządu niem ieckiego spow odow aćby  

bow iem m usiała nieuchronnie przew lekły kryzys 

gabinetow y w  N iem czech, a to m usiałoby oczyw i­

ście w płynąć na odroczenie konferencji haskiej.

Tak zatem ,,votum  zaufania” , uchw alone przez  

R eichstag niem iecki, nie odprężyło najzupełniej

Min. Kuhn nie wejdzie do nowego gabinetu
W  kołach politycznych tw ierdzą, że w  now ym gabinecie nie w eźm ie udział obecny m in. K uhn.

Wyjazd P. CH. Dewey’a i R. Allena
du Stanów Zjednoczonych na tem at sytuacji, na  

rynku pieniężnym am erykańskim . Zarysow ujące  

się odprężenie na w ielkich giełdach  A m eryki stw a­

rza znów pew ną m ożliw ość lokow ania kapitałów

D oradca finsnsow y B anku Polskiego i zagra­

niczny członek rady B anku Polskiego p. C hailes 
D ew ey, oraz jego zastępca p. R onald A llen opu ­
ścili W arszaw ę i udali się zagranicę.

P. C h. D ew ey udaje się do Paryża, poczem  
w raz z rodziną w yjeżdża na odpoczynek do Szw aj- 
carji, a następnie udaje się do Stanów Zjednoczo­
nych. P. C h. D ew ey będzie kolejno w  N ew  Y orku, 
C hicago i W aszyngtonie, gdzie porozum ie się ze  
sw em i m ocodaw cam i, oraz przedstaw icielam i rzą-

58 sesja Rady
13 stycznia rozpoczyna się w G enew ie 58-m e  

posiedzenie R ady Ligi N arodów . K olejne przew od ­
nictw o przypada w  tym  roku Polsce. N a porządku  
dziennym R ady Ligi znajduje się około 25 spraw , 
z których część odnosi się do w ykonania uchw ał, 
pow ziętych przez w rześniow e zgrom adzenie Ligi. 
N ajw ażniejsze z rezolucyj Zgrom adzenia, które  
m ają w ejść pod obrady obecnej R ady Ligi, celem  
ich w ykonania, są następujące: 1) w dziedzinie 
praw nej R ada Ligi m a się^ zająć uzgodnieniem  pak ­
tu paryskiego (t. zw . paktu K elloga) z paktem  Ligi 
N arodów . Jak w iadom o, zgrom adzenie w rześnio ­
w e poleciło R adzie Ligi w ybranie kom isji z 11-tu  
członków , która m a się zająć opracow aniem ra­
portu o zm ianach, które należałoby w prow adzić  
do paktu Ligi w  zw iązku z zaw artym  paktem  K el­
loga.

Z tejże sam ej dziedziny praw nej m a być roz­
patryw any w niosek rządu fińskiego, uchw alony

Przerażające okrucieństwa bolszewickie
W ice-konsul am erykański w  M andźurji, p. Lil- 

fenstrom , zw iedził osobiście okolice ,,Trzech  
rzek” po najściu arm ji czerw onej.

Znalazł on tam i zabrał z sobą w iele dzieci, 
które od w ielu dni pozbaw ione były zupełnie żyw ­
ności.

K iedy bolszew icy w targnęli tam , w iele z tych  
dzieci pochow ało się i dzięki tem u ocalało, były  
jednakże św iadkam i m orderstw sw ych rodziców . 
Jeden z rannych, który zdołał zbiec, opow iada, 
że zaraz po zajęciu w si przez czerw onych żołnie­
rzy, zw ołano w szystkich m ieszkańców , ażeby w y ­
szli z chat i posłuchali m ow y kom isarza.

M ężczyzn, kobiety i dzieci ustaw iono w sze­
regu i kom isarz krzyknął: ,,Zobaczycie teraz, jak  
traktujem y em igrantów !”

U staw ioąo 2 kartaczow nice. W idząc śm ierć  
przed oczym a, nieszczęśliw i jeńcy chłopscy padli 
na kolana, ściskając sw e dzieci w  ram ionach i za­

sytuacji politycznej w N iem czech. B yło to tylko  
chw ilow e „załatanie dziury” , obliczone na niezbyt 
daleką przyszłość. Tarcia pom iędzy poszczególne ­
m i stronnictw am i niem ieckiej w iększości rządow ej 
pozostały bow iem w dalszym ciągu —  i dziś nie 
ulega najm niejszej w ątpliw ości, źe przy lada spo­
sobności, która nadarzy się z pew nością dość ry ­
chło, doprow adzić one m uszą do upadku obecne­
go rządu niem ieckiego. W skutek tego też atm osfe­
ra polityczna w N iem czech pozostaje w dalszym  
ciągu silnie podniecona,

Z punktu w idzenia ‘interesów  polskich są osta­
tnie w ydarzenia na terenie politycznym N iem iec  

am erykańskich w Europie.
P. R onald A llen udaje się do Szw ajcarji na  

krótki w ypoczynek. Pow rót jego do W arszaw y 
spodziew any jest w  pierw szej połow ie stycznia, p- 
D ew ey zaś pow róci dopiero około 15 lutego.

Ligi Narodów
przez Zgrom adzenie w spraw ie ustanow ienia sta­
łego trybunału spraw iedliw ości m iędzynarodow ej, 
jako instancji odw oław czej od trybunałów  arbitra ­
żow ych, uznanych pizei. poszczególne państw a.

2) W dziedzinie ekonom icznej, najw ażniejszą  
spraw ą, m ającą być rozpatryw aną przez R adę Li­
gi w skutek rezolucji Zgrom adzenia, m a być spra­
w a konferencji rządów , zainteresow anych w  spra­
w ie zaw arcia rozejm u  celnego. 3) W  spraw ach spo­
łecznych R ada Ligi zajm uje się handlem żyw ym  
tow arem  w krajach B liskiego i D alekiego W scho­
du. 4) W śród innych spraw , znajdujących się na  
porządku dziennym obecnej sesji R ady, znajdzie  
się znow u spraw a optantów  w ęgierskich, oraz kil­
ka petycyj m niejszości tak na G órnym  Śląsku, jak  
i na Śląsku O polskim . Pozatem R ada Ligi zajm ie 
się pracam i kom isji m andatow ej, a m ianow icie 
spraw am i Palestyny, Iraku i Zachodniego Sam oa.

nosząc gorące m odły. W  kilka m inut kartaczow ­
nice skosiły w szystkich klęczących. K aci bolsze­
w iccy obeszli dokoła sw oje ofiary i jeżeli która  
z nich poruszyła się jeszcze, dobijali ją bagnetam i.

N adto konsul pom ieniony otrzym ał zeznanie  
następujące: „K iedy zbliżyliśm y się do dołu, w  
którym czerw oni kaci porzucili sw oje ofiary, 
okropnie zm asakrow ane trupy 62 osób w yjęto ze  
w spólnej m ogiły i w ów czas przedstaw ił się nam  
obraz przerażający: K ilka kobiet i dzieci, które  
nam tow arzyszyły, rzuciły się na trupy m ężów i 
sw oich ojców , w ydając rozpaczliw e okrzyki i plą­
cząc. Jeden ze starców , liczący lat 80, był także  
pom iędzy zam ordow anym i, a w idziałem rów nież 
dzieci od lat 10 do 12. Jedna z tych m ałych ofiar, 
niejaki M ikołaj Pinegin, nie m iał ani jednej części 
ciała, któraby nie była okaleczona. Starzy żołnie­
rze chińscy płakali na ten w idok, a pop z najw yż­
szym tylko w ysiłkiem m ógł odm ów ić pacierze za  
um arłych w obec tej ohydy.

bez pow ażniejszego znaczenia. C zy to będzie rząd  

socjalisty M ullera, czy też dojdzie w  N iem czech do  

w ładzy inna w iększość rządow a, —  nie m ożem y  

spodziew ać się z B erlina żadnych pow ażniejszych  

zm ian w  stosunku N iem iec do Polski. K ażdy rząd  

niem iecki traktow ać będzie kw estje polskie tylko  

z punktu w idzenia konieczności, które w ynikły  

ostatnio znow u w spraw ie polsko - niem ieckiego  

traktatu handlow ego, są najw ym ow niejszą ilustra­

cją tego stanu rzeczy.
Fr. W—cki.
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Ja k ju ż d o n o s iliśm y , n a d z ie d z iń cu w ię z ie n ia  
k a rn e g o w  G ru d z ią d z u , n a ta k z w a n y m  w  ż a rg o ­
n ie w ię z ie n n y m  , ,ra jsk im  p o d w ó rk u  * , z o s ta ł s tra ­
c o n y  p o tw ó r z T a rp n a  L e o n  L e w a n d o w sk i.

D z iś p o d a je m y k ilk a w strzą sa ją c y c h sz c z e ­
g ó łó w  te j p o n u re j e g z ek u c ji. W y p a d e k s tra ce n ia  
d e lik w e n ta  z a p o m o c ą  p o w ie sz e n ia , w e d łu g  n o w e j  
u s taw y , o d b y ł s ię w  G ru d z ią d z u  p o ra z p ie rw sz y .  
T e n sa m  p rz e p is u s ta w y w y k lu c z a ja w n o ść p ro ­
c e d e ru tra c en ia sk a z ań c ó w . Z u p e łn ie w ięc c ic h o ,  
b e z ro z g ło su , w  g ru d n io w y  ra n e k  z im o w y , n a sz u ­
b ie n ic y  z a w is ł L e o n L e w an d o w sk i.

mordercy
S k a z a n ie c o d  c h w ili p rz e cz y tan ia m u w y ro k u ,  

to  je s t n a 1 2 g o d z in  p rz ed  śm ie rc ią , n ie o k a z y w ał  
z b y tn ie g o  z d e n e rw o w a n ia , a ty lk o  u p o rc z y w ie  p o ­
w ta rz a ł, ż e je s t n iew in n y . W  m ia rę je d n a k  z b liż a ­
n ia s ię te rm in u w y k o n a n ia w y ro k u , p e w n o ść s ie ­
b ie z a c z ę ła  g o o p u sz c z ać . W y ra z e m  z d e n e rw o w a ­
n ia b y ło to , ż e z a żą d a ł p a p ie ro só w  i p rz e z c a łą  
n o c sp a lił ic h o k o ło  8 0  sz tu k . S p e c ja ln y ch  ż y c ze ń  
n ie m ia ł, je d y n ie  z a ż ą d a ł b u te lk i w in a  i c ia s te k .

P rz e d śm ie rc ią w y sp o w ia d a ł s ię i p rz y ją ł S a ­
k ra m e n t św ię ty . O d w ie d z in y  sw y ch  k re w n y ch  p o ­
tra k to w a ł o b o ję tn ie , n ie c h c ąc  z n im i ro z m a w ia ć . 

n e j m o w y  d o  p u b lic zn o śc i n a te m a t sw e j n ie w in ­
n o śc i, je d n a k o w o ż ż ą d a n iu te m u  p ro k u ra to r s ię  
sp rz e c iw ił. S k a z a n iec , g d y  s ta n ą ł n a z b u d o w a n e m  
p o d ju m , m o c n o z b la d ł. Z b liż y ł s ię d o n ie g o k a t i  
z rę cz n y m  ru c h e m  z a rzu c ił m u  sz n u r n a  sz y ję , p o ­
m o c n ik  z a ś o d su n ą ł ru c h o m ą d e sk ę , n a  k tó re j s ta ł  
d e lik w e n t. P o w ie trz e p rz e szy ł c h ra p liw y g ło s : 
„ Jez u s , M a rja , ra tu j  1 " Ju ż  n ie ż y ł.

L e k a rz  p o w ia to w y  z a m k n ą ł m u  p o w iek i, s tw ie r ­
d z iw sz y śm ie rć .

T a k  w ięc p o tw o rn y m o rd , k tó ry  m ia ł m ie jsc e  
w  T a rp n ie , p o d  G ru d z ią d z e m , p rz e d trz e m a la ty ,  
z n a la z ł sw ó j p o n u ry  e p ilo g  n a d z ie d z iń c u  w ię z ie n ­
n y m .

S p ra w ie d liw o śc i z ie m sk ie j s ta ło  s ię  z a d o ść .

z a m o rd o w a n ą p rz e z L e w a n d o w sk ie g o  ro d z in ę , 

ja k o b y o n b y ł ty m s tra sz n y m  p o tw o re m , k tó ry  
p rz e d  trz e m a la ty  w y m o rd o w a ł c a łą  sw ą ro d z in ę :  
o jc a , m a tk ę , b ra c i, s io s trę i b a b k ę .

K sią d z  k a p e la n  p rz e b y ł z e  sk a z a ń c e m  c a łą  n o c , 
n io sąc m u o s ta tn ią  p o c ie c h ę .

P u n k tu a ln ie o  g o d z . 6  m . 3 0  o tw arły  s ię d rz w i  
c e li w ięz ie n ia  i L e w a n d o w sk i w  a sy śc ie p ro k u ra ­
to ra  P o le sk ie g o , k s . k a p e la n a  S o w iń sk ie g o , le k a rz a  
p o w ia to w eg o d r . L a c h o w sk ie g o , o ra z p o lic ji s ta ­
n ą ł p rz ed  so e c ja ln ie z b u d o w a n ą  sz u b ie n ic ą ,

I tu sk a z an ie c z a c h o w a ł z im n y sp o k ó j. O sta t-  
n ie m  je g o  ż y c z e n ie m  b y ło w y g ło sz en ie p ó łg o d z in -

I lu s tra c ja n a sz a p rz e d s ta w ia

N a u w a g ę k re w n y c h : „ L eo n , p rz y z n a j s ię , ra tu j  
sw o ją d u sz ę " —  L e w an d o w sk i o d p o w ied z ia ł: „ R a ­
tu jc ie le p ie j sw o ją d u sz ę , d o w id z e n ia" . N ieo m a l  
d o  sa m e j c h w ili s tra ce n ia m ia ł n a d z ie ję , ż e n a d e j­
d z ie  u ła sk a w ie n ie .

W  c z a s ie p o b y tu sw eg o w  w ięz ien iu m ó w ił z  
p rz e k o n a n ie m , ż e n ie m o g ą  g o  p o w ie s ić , p o n ie w a ż  
n ie m a ją c z a rn e n a b ia łem . T o p rz e k o n a n ie i ta  
n a d z ie ja z a p ew n e w p ły n ę ły  n a to , ż e L e w a n d o w ­
sk i n a w e t w  o b lic z u śm ie rc i n ie p rz y zn a ł s ię d o  
w in y , c h c ą c z a p e w n e p o z o s ta w ić o so b ie d o b re  
w raż e n ie i z a c h w ia ć p rz e k o n a n ie sp o łe cz e ń s tw a ,

„CHMURY NA HORYZONCIE POLSKO-NIE­

MIECKIM.

W  je d n y m  z o s ta tn ic h n u m e ró w  d e m o k ra ty c z ­
n e g o d z ie n n ik a n ie m ie c k ie g o „ G e n e ra l A n z e ig e r* ’ 
u k a z a ł s ię  o b sz e rn y  a r ty k u ł z n a n eg o  p a c y f is ty  H e l-  
m u th a v o n G e rlac h a p . t . „ W o lk e n a m  d e u tsc h -  
p o ln isc h e n H o rizo n t" . A u to r p o d k reś la d z ik ą a g i­
ta c ję , p ro w a d zo n ą p rz e z n a c jo n a lis tó w  n ie m ie c ­
k ic h  p rz e c iw k o  p o d p isa n e m u  n ie d aw n o  p o lsk o -n ie ­
m ie c k ie m u  tra k ta to w i l ik w id a c y jn e m u . Z a z n a c z a ,  
ż e i p o s tro n ie p o lsk ie j d z ie je s ię to sa m o , a n a ­
s tęp n ie  z a u w a ż a , ż e  k a ż d y  u k ła d  m ię d z y n a ro d o w y  
z a w ie rać  m u s i u s tęp s tw a d la o b u  s tro n . N a c jo n a ­
l iś c i n ie m ie c c y  z w a lcz a ją u k ła d  l ik w id a c y jn y , p o ­
n ie w a ż  w id z ą , ż e b u d u je o n d ro g ę d o z a w a rc ia  
tra k ta tu  h a n d lo w eg o . W  ra z ie z a ś z a w a rc ia te g o  
tra k ta tu  w o jn a c e ln a p o lsk o  - n ie m ie c k a sk o ń c z y  
s ię , c o  n ie je s t w y g o d n e d la w ie lk ic h  a g ra r ju szó w  
n ie m ie ck ic h , tw o rz ą c y ch trz o n n ie m ie c k ie j p a r tji  
n a c jo n a lis ty cz n e j. S a m  in s ty n k t n a c jo n a lis ty c z n y  
n ie c h c e  tra k ta tu , b o  p rz y  w sze lk iem  m ię d z y n a ro -  
d o w e m  p o ro z u m ie n iu  tra c i o n se n s sw e g o is tn ie ­
n ia .

H e lm u th v o n G e rlac h p o d d a je k ry ty c e s ta n o ­
w isk o  n ie m ie c k ie g o c e n tru m , d o w o d z ą c , ż e ta k ty ­
k a te g o s tro n n ic tw a je s t n ie z ro zu m ia ła , a le p rz y ­
p u sz c za , ż e w  ro z s trz y g a ją c e j c h w ili, k ie d y c h o ­
d z ić b ę d z ie  o  ra ty f ik a c ję u m o w y  l ik w id a c y jn e j, —  
c e n tru m  n ie p o p rz e  n a c jo n a lis tó w  i o p o w ie  s ię z a  
ra ty f ik ac ją .

A u to r ro z w o d z i s ię n a d  ta k ty k ą n a c jo n a lis tó w  
n ie m ie c k ic h i z u b o le w a n ie m  s tw ie rd z a , ż e k to  w  
N ie m c z e ch  lż y  P o la k ó w  i o p o w ia d a o ic h z a b o r­
c z y c h p lan a c h , —  te n z a w sz e je sz c z e z n a jd u je  
w d z ię c zn y c h  s łu c h a cz y . T e g o  ro d z a ju  ta k ty k a d o ­
w o d z i, ż e  re a ln e  in te re sy  N iem ie c  n ie  są  b ra n e  p o d  
u w a g ę . K a żd y  sp o k o jn y  p o lity k  m u s i w ied z ie ć , ż e  
p o  d o jśc iu  d o  p o ro z u m ie n ia z F ra n c ją , n a jw a ż n ie j-  
sz em  z e w n ę trz n e - p o lity c zn e m  z a d a n ie m  N ie m ie c  
je s t p o ro z u m ie n ie s ię z P o lsk ą . T o p o ro z u m ie n ie  
z u p e łn ie ta k  sa m o p o trz eb n e je s t g o sp o d a rs tw u  
n ie m ie c k ie m u , ja k  i p o lity c e , a  b e z  n ie g o  n ie m o ż ­
n a  m ó w ić o z a b e z p ie c z en iu p o k o ju  w  E u ro p ie .

N a s tę p n ie v . G e rla c h ro z w a ż a e w e n tu a ln o ść  
o d rz u c en ia  p rz e z R e ic h s ta g  u k ła d u  l ik w id a cy jn e g o  
i d o c h o d z i d o  w n io sk u , ż e  P o lsk a  s łu sz n ie b y  w ó w ­
c z as m o g ła p y ta ć , c z y  w o b e c te g o d a lsz e u k ład y  
o tra k ta t h a n d lo w y  w o g ó le m a ją je sz c z e c e l. P o  
e w e n tu a ln e m  o d rz u c e n iu u k ła d u l ik w id a c y jn e g o

B . B O L E S Ł A W IT A .

PRZED BURZĄ
P o w ie ść h is to ry c zn a  z r . 1 8 3 0 .

1 7 J  — o —  (C ią g d a lsz y ) .

—  T u ? a d o p ie ro d z iś ra c z y łe ś s ię d o b ie d n e g o  
B e rn a rd y n a d o w ied z ieć ? h m ? C ó ż ? c z y ś n ie w ie d z ia ł 
ż e ja tu ?

—  W ie d z ia łe m  —  o d p a r ł B re n n e r — ■ a le d a jc ie m i 
s ią ść , b o p a d n ę .

O jc ie c P o rf iry w sk a za ł s to łek . P rz y p a try w a ł m u  
s ię ta k c ie k aw ie , n ie sp o k o jn ie , c h m u rn o , iż w  p rz e sz ­
ło śc i s to su n k ó w  p rz y jac ie lsk ich m ię d z y s try je c zn y m i  
d o m y ś la ć s ię b y ło tru d n o .

N o , k ie d y ś ju ż d o m n ie p rz y sz ed ł, g a d a jż e —  
o d e z w a ł s ię d u s ty g o sp o d a rz , k o ń c z ą c o c ie ra n ie i z a ­
b ie ra ją c m ie jsc e n a tw a rd e m  sw e m  łó ż e c z k u . —  C o  c ię  
tu  sp ro w a d z iło ?

—  B ied a ! —  o d e z w a ł s ię B re n n e r .

—  A h a ! a h a ! —  ro z śm ia ł s ię k s ią d z —  p rz y sz ła  k o ­
z a d o w o z a ! P ro szę ! b ie d a ... A le te r , P a n ie B o ż e m i 

d o p o m ó ż , c o ś o so b liw e g o , ż e b y s ię ta k i c z ło w ie k , ja k  
w y ... z b ie d ą sp o tk a ł. N o —  ja to c o in n e g o —  a le  
ty , P a n ie  P ię trz ę , m u sia łe ś z a w sz e  c h o d z ić ta k ie m i d ro ­
g a m i, ż e ry c h le j s ię m o g łe ś n a tk n ą ć n a  to , c o u w a s  
s ię  sz c zę śc ie m  n a z y w a , n iż n a b ie d ę . T o  ju ż c o ś o so ­

b liw e g o  —  a n o —  g a d a j.

—  P ra w n e z e sp o w ie d z ią d o w a s p rz y c h o d z ę —  
rz ek ł B re n n e r p o n u ro .

—  S łu ch a jże , je ż e li z e sp o w ie d z ią , to c h o d ź m y d o  
k o n fe sy o n a łu  —  ja c ię tu ta k , u rw ij, p o ła j, sp o w ia d ać  
n ie b ę d ę . A  je ż e li c i s ię , k o c h a n k u , z d a , ż e p o  s ta re j 
z n a jo m o śc i i d la p o k re w ień s tw a c ię ro z g rze szę  ła tw o  
—  to  s ię o k ru tn ie m v lisz ...

—  M ó j k o c h a n y  O jc z e —  o d e z w a ł s ię B re n n e r n ie ­
c ie rp liw ie— n a  sp o w ie d ź b ę d z ie  c z a s ... c h c ę  tw e j ra d y ...

—  M o je j ra d y ? —  ru b a sz n ie p rz e rw a ł O . P o rf iry  
—  z d a je m i s ię , ż e i z te m  k u lą w  p lo t tra f iłe ś ! A  c o  
ja c i m o g ę in n e g o p o ra d z ić , o p ró c z , ż e b y ś b y ł u c z c i­
w y m  c z ło w ie k ie m  i d o b ry m  c h rz e śc ia n in e m ? A c z y  
to ty p o tra f is z ...

—  N o  —  n ie ż a r tu j —  z a w o ła ł B re n n e r —  d z iś n ie  
p o ra . S łu c h a j, n ie p rz e c z ę , ż e sz e lm ą b y łe m  i je s te m  
n a w e t... a le m a m  je d n o d z iec k o , k tó re k o c h am  —  m o ­
je sz e lm o s tw o d z ie ck o z a b ija ... C h c ę z a s ta ć —  p o c z ­
c iw y m ...

W  m o w ie c z ło w iek a te g o b y ło c o ś ta k p rz e k o n y ­
w a jąc e g o , ta k p ra w d ą tc h n ą c e g o , ż e B e rn a rd y n , k tó ­
ry s łu c h a ł z sz y d e rc z ą m in ą w  p o c z ą tk u , sp o w a ż n ia ł  
i z m ilk ł... T rw a ło m ilc ze n ie c h w ilę —  B re n n e r c z e ­
k a ł, B e rn a rd y n  s ię n a m y ś la ł...

—  C ó ż to  ty ? o ż e n iłe ś s ię? k ie d y ? C ó rk ę m a sz , c z y  
sy n a ? —  sp y ta ł.

—  B y łem  ż o n a ty , ż o n a m i ry c h ło  z m a rła , m a m  c ó r ­
k ę , a n io ła —  k o c h a m  ją n a d  ż y c ie ... O d w c z o ra j m i 
z a c h o ro w a ła z ro z p a c z y , d o w ie d z ia w sz y  s ię , k o m u ja  
i ja k s łu ż ę —  n ie ch l ic h o ic h p o rw ie ... d z iec k o m i 
d ro ż sz e n a d w sz y stk o . R z u c ę , w y ja d ę , u c iek n ę ...

—  A lb o to c ię tw o i k o c h a n k o w ie p u sz c z ą ta k ła ­
tw o ? —  o d p a r ł k s ią d z . —  M ó j k o c h a n y  —  g rz e c h c ią ­
g n ie p o k u tę z a so b ą ; n ie m y ś l, a b y  z e z łe m  ta k  s ię  b y ­
ło ła tw o ro z s tać , ja k s ię z d a je . S m o ła p rz y leg a d o  
c z ło w ie k a . T a to , m o sa n ie i T w a rd o w sk i, o k tó ry m  
je s t le g e n d a , ż e d ja b łu d u sz ę z a p isa ł, p o ż a ło w a ł p o ­
te m  te g o , a n o z p a z u ró w  g rz e ch u , z ła p sz a ta ń sk ich  
i e t-c e te ra ... n ie ła tw o  s ię w y d o b y ć ...

B re n n e r s ię z a g ło w ę p o c h w y c ił.
—  O  n ie sz c zę ś liw a d o la m o ja ! —  z a w o ła ł —  je ś li 

d z ie c ię s tra c ę , sa m  so b ie ż y c ie o d b io rę ... N a c o m i 
o n o ? d o  c z e g o ? d la n ie j ż y łe m ...

Ję c za ł ta k , B e rn a rd y n s łu c h a ł.

—  C o  p o m o że la m e n to w a ć —  o d e z w a ł s ię —  a lb o ś  
c o ja i m o g ę ra d z ić ? ja ? m n ic h , s ie d z ą c y w  c e li. T o  
b ie b o  s ię w  g ło w ie p rz e w ró c iło !

-—  N ie —  rz e k ł B re n n e r —  ty ... to n ie m o ż e b y Ą  
ty s ię z p a try o tam i m u s isz z n a ć , ty ś z a w sz e b y ł z a ­
g o rz a ły m ... n ie p o d o b n a , a b y ś z m ło d z ież ą s to su n k ó w  
n ie m ia ł...

B e rn a rd y n p o c z ą ł, c h o d zą c p o c e li, śp ie w a ć : .< $ 3  

„ Z a w ita j R a n n a Ju trz en k o !"

I g ło w ą k iw a ł. S tan ą ł p o te m  p rz e d B re n n e re in  I  
o tw o rz y w szy ta b ak ie rk ę , p o c z ęs to w a ł g o ta b a k ą ...

M a sz m n ie z a o k ru tn e g o  sy m p lie y u sz a , b ra c ie  «  
o d e z w a ł s ię —  k a rm ią c tak iem i a n e g d o tk am i o sk ru ­
sz e ... o p o p ra w ie , o c ó rc e ... a b y m i m u c h y z n o sa  
c iąg n ą ć ! A le  u  m n ie  i w  k la sz to rź e m u c h n ie m a , to  n ic  
n ie w y c ią g n ie sz . A lb o to B e rn a rd y n i d o te g o p rz e a s - i f 
n a c z e n i- a b y s ię w  p a try o ty zm y b a w ili? N a sza rz e c z  
z m y ć g ło w ę g rz e sz n ik o w i, M sz y cz k ę Ś w ię tą o d p ra w ić , 
o c h rz c ić d z ie c k o , k a te ch iz m u  n a u c zy ć r - n o  —  i ja a  
s ię p rz y z n am , ja k w o jen k a ...

T u s ię p o u s ta c h u d e rz y ł.
—  O ! b o d a jż e  —  p rz e p ra sz am ! w y rw a łc s ię  sa m o —
—  A le , m o ja d u sz o  —  d o d a ł p o c h w ili —  c iem n e -  

m i d ro g a m i, g d z ie ty lk o  c z łe k g u z a so b ie  n a b ić m o ż e ^  
m y n ie c h o d z im y ... N a to są in n i...  >

—  N ie w ie rz y sz m i? —  z a w o ła ł B re n n e r .
— . Ju ż ta m  so b ie są d ź , ja k c i s ię p o d o b a —  a le  t t t  

u n a s n ic n ie w sk ó ra sz ... K la sz to r i su m ie n ie m o ż e ­
c ie z re w id o w a ć — n ie m a n ic z a k a za n e g o . D a j m i  

św ię ty p o k ó j...
—  B ó g z to b ą , p a n ie b ra c ie —  w sta ją c z e s to łk a -  

o d e z w a ł s ię B re n n e r —  c h c ia łe m  c i ty lk o p o w ie d z ie ć ' 
je d n o ... —  tu  g ło s z n iż y ł: —  D z iś z a P ra g ą , w  k o lo * , 
n ii, u c z ta d la K a m iń sk ie g o z e L w o w a ... d o z ó r n a d ’ 
n ią m n ie p o w ie rz o n y  —  n ie ch  b ę d ą  sp o k o jn i... p o w ie d ^  
im  n ie c h b ę d ą sp o k o jn i... u sz y p o z a ty k a m ... N

(C ią g d a lszy n a s tą p i.)  '4
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n a p r ę ż e n ie  SRQPONMLKJIHGFEDCBAm iędzy obydw om a państw am i zaostn  
się i przed łuży na czas nieogran iczony , a w edle  
obecnego stanu rzeczy i w obec objaw ionej przez  
P olskę dobrej w oli —  w inę za to ponosić będą  
N iem cy . (IS K R A ).

K T O  W Y S A D Z IŁ  C Y T A D E L Ę  W A R S Z A W S K Ą  

W  P O W I E T R Z E ?

W  najnow szych rozdziałach sw ych rew elacy j, 
drukow anych  w  „M atin", były dyplom ata sow iec ­
ki, B iesiedow ski, stw ierclza , że straszna katastro ­
fa w ysadzen ia w  pow ietrze cy tadeli w arszaw skiej, 
która  m iała  m iejsce w  dniu 14 październ ika w  1923  
r o k u , a  która pociągnęła za sobą liczne ofiary w  
ludziach, została zorgan izow ana i przygotow ana  
przez ta jnego agen ta III m iędzynarodów ki, E leń- 
sk iego  w  porozum ien iu z am basadorem  sow ieck im , 
O b o le ń s k im . W y b u c h  został zorgan izow any przez  
cały  szereg agen tów  pod  kierow nictw em  E leńsk ie- 
g o  p r z y  pom ocy m aszyny  piek ielnej, która eksp lo ­
dow ała, zapalając zapasy prochu . E leńsk i był na ­
stępcą Ł oganow skiego . P oniew aż E leńsk i cały  
szereg ak tów  tero rystycznych w  P olsce organ izo ­
w a ł, a  B iesiedow ski był przeciw nik iem  tych zam a ­
chów , przeto E leńsk i nienaw idził B iesiedow skiego  
i dochodziło niejednokrotn ie m iędzy nim i do scy ­

sji.
A M B A S A D O R  Z . S . S . R . W  A N G L J I -

L O N D Y N , 2 1 . 1 2 . W c z o r a j  n o w o z a m ia n o w a n y  
a m b a s a d o r  R o s j i S o w ie c k ie j p . S o k o ln ik ó w  z ło ż y ł  

k s ię c iu  W a lj i l i s ty  u w ie r z y te ln ia ją c e .

K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A .

C H A R L O T E N B U R G , 2 1 . 1 2 . P r z y  b u d o w ie  d o -  
m u  z a s z ła  w c z o r a j k a ta s tr o fa  b u d o w la n a  w s k u te k  
z a r w a n ia  s ię  j e d n e j z  ś c ia n . J e d e n  r o b o tn ik  z o s ta ł  
n a  m ie j s c u  z a b ity , a  3  r o b o tn ik ó w  z o s ta ło  r a n n y c h .

P A N I K A  W  K O L E I  P O D Z I E M N E J .

N E W  J O R K , 2 1 . 1 2 . W c z o r a j  w y b u c h ł n a  l in j i 
k o le i p o d z ie m n e j p o ż a r , w s k u te k  c z e g o  p o w s ta ła  
o g r o m n a  p a n ik a . P ię ć d z ie s ię c iu  p a s a ż e r ó w  z o s ta ło  

r a n n y c h .

K A T A S T R O F A  S A M O L O T U  P A S A Ż E R S K I E G O .

W  A m e r y c e  s p a d !  s a m o lo t  p a s a ż e r sk i .  P ię ć  o s ó b  

z o s ta ło  z a b ity c h .

S I L N E  M R O Z Y .

W e  F r a n c j i p a n u ją  s i ln e  m r o z y . W  B o r d e a u x  z a ­

n o to w a n o  w c z o r a j 1 0  s to p n i , w  P a r y ż u  z a ś  6  s to p n i .

W a r ta — m is tr z e m  L ig i , T u r y ś c i  s p a d a ją  d o  A  k la s y .

P o trzydn iow ych bardzo burzliw ych naradach  
Z arząd Z w iązku P olsk iej L ig i P iłk i N ożnej przy jął 
pro test „W arty" przeciw  T urystom i przyznał 
W arcie valcover 3:0 i 2 punkty , w obec czego m i­
strzem  L ig i zostaje W arta , a do klasy A  spadają  
P . K . P . (I. F . C .) i T uryści, natom iast C zarn i zo- 
sta ją w  L idze.

W  głosow aniu  W arta otrzym ała 9 głosów , T u ­
ryści natom iast 4 .

Z ram ien ia T urystów byli w  sto licy : G łaźew -  
sk i, R ozm ysłow icz i P osner.
—ni ninTii—nwiiiii—rrisiirin ■ nw i jroiinun~r n-nrr-_—r~2—

Wia do mo śc i po t o c zne . ?
W ą b r z e ź n o , dnia , 21 grudn ia 1929 r.

—  N a s tę p n y  n u m e r „ G ło s u “  w yjdzie w  ponie ­
działek o zw ykłym  czasie . B ędzie to  ostatn i num er  
przed  św iętam i.

—  Z a s z c z y tn e o d z n a c z e n ie . D yrek tor tu te jsze­
go G im nazjum  H um anistycznego  p . d r - M a r k o w s k i  
m ianow any został profesorem w  uznan iu zasług , 
położonych za gorliw e prace na polu naukow em  i 
w ychow aw czem . P anu dr. profesorow i M arkow ­
sk iem u  życzym y z okazji te j dalszych zdobyczy na  
polu naukow em .  R ed.

—  C z a s p r a c y  w  w ig i lj ę B o ż e g o  N a r o d z e n ia -  
W  w igilję B ożego N arodzen ia prace w e w szystk ich  
urzędach państw ow ych kończą się o godzin ie 12-ej 
w  połudn ie .

—  W  n a s z y c h  a g e n tu r a c h  tak w  W ąbrzeźn ie , 
jak  i G olub iu i K ow alew ie m ożna zap isyw ać „G łos  
W ąbrzesk i" każdego czasu . W ersje , pochodzące  
od w rogich nam  osób , jakoby prenum erata na  
„G łos W ąbrzesk i" od N ow ego R oku m iała być  
podw yższona, nie polegają  na praw dzie . W ersje te  
są w yssane z palca.

KINO „SŁONCE" 

W k r ó tc e .

K o z a c y , T r z y  n a m ię tn o ś c i ,

M a d a m  R e k a m s ó w , 

G r z e s z n ic a  b e z g r z e c h u ,  

B u r z a  n a d  A a fą , W s ie c h s lo w .  

z ja z d  S o k o łó w  w  P o z n a n iu .

—  „ C z a r  m u n d u r u " . O to ty tu ł sztuk i, jaką w y ­
staw i z początkiem  styczn ia T eatr L udow y. R eży ­
serem  te j sztuk i pozostaje nadal p . p r o fe s o r B r z o -  
s to w ic z , a kierow nik iem  artystycznym  w  m yśl w y ­
boru  został p . W a lte r , nauczyciel.

—  P r z e d s ta w ie n ie „ T o w a r z y s tw a  L u d o w e g o " . 
Z godnie z uchw ałą zarządu T ow arzystw a L udo ­
w ego postanow iono urządzić w  karnaw ale przed ­
staw ien ie oraz zabaw ę ludow ą. R eżyserję sztuk i 
teatra lnej pow ierzono p . Z b. W achow iakow i.

—  B a l A k a d e m ik ó w . W  dniu 4 styczn ia roku  
przyszłego odbędzie się trzeci z rzędu „B al A ka ­
dem ików ". N a bal ten , jak rokroczn ie , przybędzie  
elita tak z W ąbrzeźna, jak i z pow iatu , w yrażając  
w  ten  sposób  sw oją sym patję do A kadem ików .

—  Z a tr u c ie  m ię s e m . W  ostatn im  num erze do ­
nosiliśm y o zatruciu m ięsem . D ziś uzupełn iam y  
nąszą notatkę tem , że ci, którzy spoży li to m ięso , 
są ciężko chorzy . C o do dw óch osób niem a na ­
dziei utrzym ania ich przy życiu. W ersje , jakoby  
spoży te m ięso leżało kilka dni w  ziem i zakopane  
i oblew ane jak im ś płynem , nie polegają na praw ­
dzie.

—  K r a d z ie ż  g ę s i. W czoraj jednem u  gospodarzo ­
w i, m ieszkającem u  pod D w orcem , skradziono kil­
ka gęsi. Z a złodziejam i nie pozostało śladu . D o ­
chodzen ia w  toku .

—  O s tr z e g a m y ! W  pam ięci są nam  jeszcze kra ­
dzieże, dokon ane w  ubieg łym  roku i to w  dzień  
w ig ilijny . O strzegam y  w ięc w szystk ich , by idąc na  
P asterkę, nie zapom inali zam ykać m ieszkania sw o ­
je dobrze na —  „w szelk ie spusty", albow iem  zło ­
dziejstw o rozszerza się z dnia na dzień . N ajlep iej 
nie zostaw iać m ieszkań bez opiek i!

—  „ H r a b ia "  I g n a t je w  w y d a lo n y  z g r a n ic  P a ń ­

s tw a ?  D ochodzą nas słuchy , że p . S andeck i, pod ­
pisu jący się jako „hrab ia Ignatjew ", m iał zostać  
w ydalony  z gran ic P aństw a P olsk iego . O  praw dzi­
w ości obiegających pogłosek nie otrzym ujem y  po ­
tw ierdzenia .

—  „ G w ia z d k a " dla najb iedn iejszych dzieci 
„T ow arzystw a L udow ego" rozdana będzie w  po ­
niedziałek , o godz. 5-te j po połudn iu w  „O chron ­
ce" przy  K ościele .

—  P r z y c h w y c e n ie z ło d z ie ja *  W  m ieście i oko ­
licy w łóczy ł się niejak i A leksander K ufer, posia­
dający leg itym ację pośw iadczającą, że jest głucho ­
niem y. N a leg itym ację tę zb ierał dow olne datk i 
na rzecz zw iązku głuchoniem ych . Jak się okazało , 
K ufer m iał podrob ioną leg itym ację i zb ierał sk ład ­
ki nielegaln ie an i nie był głuchoniem ym , ty lko naj­
zw yklejszym  złodziejem . O bchodząc m ieszkan ia  
pryw atne i lokale , upatryw ał, gdzieby coś „sk ib - 
nąć". W  nocy z dnia 19 na 20 bm . rzeczyw iście  
zakrad ł się przez w ybicie szyby  do sk ładu  G erszo-  
na C udkiew icza  przy  ul. C hełm ińsk iej, skąd z okna  
w ystaw ow ego skrad ł 2 płaszcze dam skie pluszo ­
w e, 2 płaszcze dam skie ang ielsk ie 1 płaszcz m ęski 
i 2 sw etry , łącznej w artości około 400 zło tych . W  
toku  w stępnych dochodzeń  w yszło na jaw ,, że zło ­
dziejem  jest nie K ufer, lecz C hojnack i F eliks, po ­
chodzący praw dopodobnie z C hełm na. „G łucho ­
niem ym " zaop iekow ała się P olicja .

—  „ G w ia z d k a "  u  in w a l id ó w  i d z ie c i o c h r o n k i  
D z ie c ią tk a  J e z u s . N ajw iększem  i najuroczystszem  
św iętem w św iecie kato lick im  jest „G w iazdka". 
K tóż się na nią nie cieszy? S tarzy i m łodzi i ci 
najm niejsi —  ta przyszłość nasza —  nasze dzieci. 
C zy ty lko bogaci cieszą się z okazji „G w iazdk i"?  
N ie! W szyscy cieszą się —  czy  biedny lub bogaty , 
bo v/ dniu tym  w szyscy  jesteśm y rów ni. Jednako ­
w oż nie w szyscy w dzisie jszych czasach cieszyć  
się m ogą na tę w łaśnie najp iękn iejszą uroczystość! 
'W iem y w szyscy , że dziś ciężko na św iecie żyć, 
a cóż dopiero tym , którzy są bez pracy , bez ka ­
w ałka ch leba? O ni nie m ogą, m ów iąc praw dę, cie­
szyć się tak , jak m y! Jesteśm y w każdym razie  
jeden drug iem u bardzo blisk i, —  są oni naszym i 
bliźn im i. D la tych w łaśn ie bliźn ich czynim y sta ­
ran ia, by  i oni choć raz do roku cieszy li się razem  
z nam i, zapom nieli o sw ych troskach , chociaż w te ­
dy . gdy  „ B ó g  s ię  r o d z i" .

S połeczeństw o tu te jsze bardzo in teresu je się , 
w ięcej m oże tym i biednym i, an iżeli po innych m ia­
stach , albow iem urządza sam orzu tn ie obchody  
gw iazdkow e dla tych najb iedn iejszych .

I tak urządzono przed kilku dniam i „G w iazd ­
kę" dla członków  Z w iązku  L egji Inw alidów  W ojsk  
P olsk ich . W  czasie gw iazdk i obdarzono podarka­
m i w dow y po poleg łych oraz pozostałe siero ty . 
„G w iazdkę" urządzono dzięki obyw atelstw u ,  
które hojn ie obdarzy ło T ow arzystw o daram i.

W czoraj po połudn iu urządzono rów nież ob ­
chód w O chronce „D zieciątka Jezus". „G roźny"  
„gw iazdor" obdarzy ł kilkadziesiąt dzieci.

—  P ó ł r o k u  w ię z ie n ia z a s p r z e n ie w ie r z e n ie  
2 .0 0 0  z ło ty c h . P rzed  sądem . O kręgow ym  w  T orun iu  
toczy ła się rozpraw a przeciw ko b . w oźnem u P o ­
w iatow ej K asy C horych w  W ąbrzeźn ie p . F ran ­
ciszkow i C androw i oraz dw om książkow ym pp . 
O gińsk iem u  i W ilam ow skiem u. O skarżonem u  F ran ­
ciszkow i C androw i zarzuca się sprzen iew ierzen ie  
2 .000 zł. na szkodę P ow . K asy C horych , a pozosta­
łym oskarżonym o popleczn ictw o . S ąd skazał p .

K I N O  S Ł O N C E .
W k r ó tc e .

Podwójne życie
z P O Ł Ą  N E G R I

F ranciszka C andra na pół roku w ięzien ia (p roku ­
ra to r zażądał 1 i pół), uw zględn iając dotychczaso ­
w ą niekaralność oskarżonego . O skarżonego o po ­
pleczn ictw o p . O gińsk iego skazał sąd na 100 zł. 
grzyw ny, zaś oskarżonego p . W ilam ow skiego sąd  
uniew inn ił.

—  P r z e d  ś w ię ta m i. U bieg ła niedziela była n ie ­

dzielą srebrną a nadchodząca „zło tą". S kłady na ­
szych kupców , którzy w tow ar św iąteczny w ło ­
ży li całe tysiące zło tych —  św iecą nieste ty pust­
kam i, a to w skutek ogólnego kryzysu pien iężnego . 
Z naszej strony życzym y pp . kupcom  vf ju trzejszą  
niedzielę napraw dę „zło tych in teresów ".

Z  P O W I A T U .

—  M a łe R a d o w is k a . (P o low anie z nagopką). 
N a ostatn iem polow aniu z nagonką, urządzonem  
przez p . budow niczego G aszyńsk iego , kró lem po ­
low ania został p . P rzybyszew ski T adeusz z K ow a ­
lew a. O gółem  zab ito 64 zajęcy .

—  P ły w a c z e w o . (Z abaw a strażaków ). W  dru ­
gie św ięto B ożego N arodzen ia tu tejsza O chotn i­
cza S traż P ożarna urządza zabaw ę, połączoną z  
przedstaw ien iem am atorsk iem . W obec tego , że  
czysty zysk przeznacza się na uzupełn ien ie przy- 
borów  strażack ich , uprasza się S zanow ne O byw a­
te lstw o P ływ aczew a i okolicy o w zięcie jaknajli-  
czn iejszego udziału tak w  przedstaw ien iu jako też  
i zabaw ie.

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
P R Z E D S T A W I E N I E .

W nadchodzące św ięta B ożego N arodzen ia grono arty ­

stów scen poznańsk ich i w arszaw skich da w dniu 25 bm . 

przedstaw ien ie sk ładane w teatrze m iejscow ym . P rzypu ­

szczać należy , że i sąsiedn i D obrzyń n . D rw ęcą zain tere ­

su je się tem  przedstaw ien iem . P rzedstaw ien ia dopełn i dział 

koncertow y, na który się złożą m onolo g i, tańce charak te ­

rystyczne i śp iew . R eźyserja spoczyw a w rękach znanego  

artysty scen w arszaw skich P ilaw y-C zesław sk iego .

Z A K U P Y  P R Z E D G W I A Z D K O W E .

—  C óż to , kum ie, zafrasow ani jesteście?

—  A dyć nie m am  być zafrasow any —  bieda gniecie a ż  

strach . P ien iędzy niem a a tu zim a idzie.

—  N o, toć i m nie lep iej nie idzie. Z najw iększą biedą  

postarałem się o trochę pien iędzy i przy jechałem po za ­

kupy do m iasta . —  C hodźcie kum ie, do K lim k a n a jedne ­

go , bo cóż, tu na zim nie stać nie m ożna.

(U K lim ka): H ej, pan ie , daj nam  dw ie w ódki, i dw a piw a  

„ Ś m ie ta n k a P o m o r s k a 1 1 (zast. na W ąbrzeźno i okolicę B e -  

t le j e w s k i jun io r). I pito , że żaden nie w yszed ł na trzeźw o. 

P rzechodząc koło firm y Z ięlak w stąp ili tam , by kupić coś  

lepszego dla żony i starszej córk i.

U szli kilka kroków i w stąp ili do sk ładu S z y m a ń s k ie g o , 

gdzie zakupili bardzo w iele przysm aków na w igilję i Ś w ię­

ta . N ajw iększe jednak zakupy poczyn ili w firm ie „ B a z a r * 1 

w ła ś c . S t . C h w ia łk o w s k i , albow iem zaopatrzy li się w cie ­

płe płaszcze, porządne ubran ia nie zapom inając o dzieci­

skach, którym  nakupili sporo bielizny .

O bładow ani paczkam i, w yszli nasi znajom i ze sk ładu, 

udając się pow oli na stację .

K iedy przechodzili przez K olejow ą, zauw ażyli w oknie  

firm y „W eber" (zast. M ichalsk i) orzeszk i, piern ik i i inne  

sm akołyk i dla dzieci.

— Jak to byłoby bez orzechów — dzieciskom byłoby  

m arkotno!

N asi znajom i m ając porządn ie w czub ie , zam iast na sta ­

cję się sp ieszyć, w stąp ili do firm y W in c e n ty  L e w a n d o w s k i , 

gdzie w ypili sob ie po jednym  gorzk im i po piw ie, udali się  

do sk ładu by i tam poczyn ić zakupy św iąteczne.

W szystk iego co potrzebow ali nie zakupili. A lbow iem w  

B azarze w K ow alew ie —  m ożna resztę, co będzie potrzeba  

—  dokupić .

R esztę zakupów usku teczn ić ty lko w tych firm ach, któ ­

re ogłaszają się w „G łosie W ąbrzesk im ".

C z y ta j

„^łos V ?ąbrz8sk i“
K I N O  S Ł O N C E  

W k r ó tc e .

12 fijam entów
w 12 wielkich aktach

D r u k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r a e s k i” B . S z c z u k a , W ą b r z e ia a . 

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a W ą b r z e ź n o .

Z a d z ia ł o g ło s z e ń  R e d a k c ja  a ie b ie r z e o d p o w ie d a ia la o ź e L
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udzielamONMLKJIHGFEDCBA 

na wszystkie 

artykuły 

za gotówkę

zniżki
„BAZAR4* B. Łyczywek właśc. Mieczysław Łyczywek

Telefon 45 ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAKowalewo  Rynek nr. 9

RYNEK 18

HI STOI HIM HIMMIII
polecam

wyborową paloną i sur, kawę, herbatę, orzecby, 

pierniki, cukry, konserwy rybne i jarzynowe. 

SPECJALNOŚĆ: Wina gronowe krajowe, wódki, 
likiery, koniaki, rumy, araki itd. 
z najsławniejsz. firm krajowych.

WĄBRZEŹNO
TELEFON 51

Al

tlinr’»iliimu<lniiunnnnii mniiini' umiiił.m  .utiiiiniiiiinmip |||||lilii

m

K. Głowacki Wąbrzeźno
poleca

Radjo-odbiorniki 
najnowszej konstrukcji komplet 
z głośnikiem i z zainstalowaniem 

3 lampowy 400 zl4 lamp. 550 zl 
na niezwykle dogodnych warun­
kach spłaty : Radjoczęści kra­
jowe i zagraniczne w bogatym  

wyborze poleca

Fa. R. WOJTECKI, Rynek
KHqr. Dużym srebrrayna mealalem na

Wystawie Radjowej w Poznaniu 1927
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i sukienne sprzeda 
tanio

Krajewski
mistrz krawiecki

Pomorska 1

Sprzedam  

gospodarstwo 
dziesięciomorgowe  

ziemia pszenna z ży­
wym i martwym in­
wentarzem. Czysta 
hipoteka 19.000 zł.

Wąbrzeźno
szosa Nielubska 5.

Ucznia 
z dobrem wycho­
waniem poszukuje

Cz. Słowikowski 
mistrz piekarski

Wąbrzeźno

jak*, perfumy, wody kolońskie, mydlą lecznicze 

i toaletowe, kosmetyki, szczotki do zębów, wło­

sów i rąk, grzebienie, lusterka, manikiry i wszel­

kie artykuły toaletowe.

Wielki wybór świec choinkowych, 
domowych i kościelnych.

Wszystkie korzenie i przybory do pieczenia

KwiiliiaMffisilMjiiiii.Wnsffl 

w Wąbrzeźnie Pom. ul. Wolności 62 w ratuszu 

iiiiiiiuiiiiiiiiiimiiiiiimiiiii Rok założenia 1884 iiiuiiiiiimmiiiiiiiiimiimii

Instytucja ba kowa prawa publicznego 
o papilarnej pewności

Płaci od złożonych w niej wkładów  

za wypow. dziennem 6 % rocznie 

7 % r 
8 °/o »n

w

1 mieś.
3 mieś.
>/2 roczn. 9 %  
rocznem 10 °/o

Dom 
dwupiętrowy z wol- 
nem 4 pokojowem  

i mieszkaniem zaraz 
na sprzedaż.

Jadwigi I

Polecam tanio
ZEGARY STOJĄCE, SALONOWE, 
zegarki męskie i damskie, złote 

i srebrne. Budziki.

Obrączki i podarunki ślubne na wesela
Biżuterja  złota i srebrna

Grawerowanie monogramów. 
Okulary w różnych fasonach,

IłaiwiĘliszy warsztat reparatyjny
Obsługa ii tylko przez mistrza.

Br. Gerke - Wąbrzeźno 
ul. Kolejowa 

Najpoważniejszy zakład 
zegarmistrz, i złotniczy 

DOM. WAŁYCZ 

sprzedaje 
na miejscu w środy 

i soboty 

wałki: szczapy, 
olchowe, brzo- 
zowe, świerko­
we, drągi oraz 
metry korkowe 

 w drodze przetargu.  

w

a za pieniądze w tej Kasie złożone odpowiada miasto swoim  

majątkiem.

Wkłady do złS.OOO są wolne od podatku od kapitałów i rent

Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas 

udziela kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe.

majątkiem. I ReKIdma
jest dźwignią

0 handlu
i przemysłu!

  

f Dzj$ w sobotę, 21 bm. o g. 815 I w niedzielę, 22 bm. o g. 5 i 8

aiłUft PI niirr r e k o r d o w y  po d w ó j n y  pr o g r a m
■ JINIl 1 Y ilrJa L Tako Pierwszy wystąpi dawno oczekiwana rywalka Douglasa Fairban-

MII uŁiiiiir

im  mniis ma We walce z obiektywem
  ... w—

Poszukuje się

3 pokojowego mieszkania
z kuchnią

Zgł. do administracji „G*osu Wąbrzes­

kiego pod „MIESZKANIE”

Drugi program ulubiony film

Nadprogram wesoła farsa „Miłość Boks Dudy". Tygodnik &  

najnowszych wydarzeń światowych.

Następny świąteczny program rekordowy

„OSTATNI UŚMIECH BŁAZNA” i „SŁODYCZ GRZECHU4*

W poniedziałek, 23 Iwe wtorek, 24 kino nieczynne. 1^


